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Z posłem ARTUREM OSTROWSKIM (Klub Poselski Lewica) rozmawia Ewa Rosolak

Jak Pan - z wykształcenia m.in. pedagog, a w Sejmie członek komisji edukacji - ocenia wyniki tegorocznych matur?

- Z danych statystycznych, które spłynęły z całej Polski wynika, że 79 proc. abiturientów uzyskało świadectwo dojrzałości. A to oznacza, że matury nie poszły zbyt dobrze. Sygnały, które napływały w czasie matur do komisji edukacji i do ministerstwa edukacji potwierdziły, że przygotowania matur na szczeblu Centralnej Komisji Egzaminacyjnej nie były na najwyższym poziomie. Choć w trakcie egzaminów posadę stracił dyrektor Legutko, to myślę, że odpowiedzialność w gruncie rzeczy spada na minister Katarzynę Hall. Komisja, podczas posiedzenia poświęconego przebiegom matur, sformułowała wnioski już po egzaminie gimnazjalnym i przekazała je do resortu. Tyle, że nie doczekaliśmy się od minister edukacji żadnej propozycji rozwiązania problemu.

20 proc. maturzystów nie poradziło sobie z egzaminem w tym roku.

- Tak duży procent jest już sygnałem do niepokoju. Oczywiste jest, że Centralna Komisja Egzaminacyjna nie sprostała tej maturze. Trzeba więc zastanowić się nad tym, jak przeprowadzać maturę w przyszłości i jak przygotować do matury abiturientów.

Prace sprawdzano za pomocą klucza. Czy to nie jest tępienie indywidualności ucznia?

- Problem ten podnosiły już środowiska nauczycielskie i akademickie uznając, że ten sposób sprawdzania prac nie służy tym uczniom, którzy mogliby rozwinąć myśl, czy pokazać, że są indywidualnościami. Została przyjęta sztampa. Klucze przy sprawdzaniu spowodowały, że uczniowie, którzy zdają maturę, a mają szeroką wiedzę i duże umiejętności, sporo stracili. Trzeba poważnie popracować, by zmienić sposób sprawdzania i oceniania prac maturalnych. Nie można przecież gubić najlepszych.

Najkorzystniej wypadły matury w miastach powyżej 100 tysięcy mieszkańców, a najgorzej na wsi. O czym to świadczy?

- Myślę, że matury wypadły lepiej w renomowanych szkołach, gdzie przychodzą najlepsi absolwenci gimnazjów. Dobry wynik jest więc naturalny. Niestety, nie jest już tak dobrze w niektórych technikach, liceach profilowanych, czy w szkołach niepublicznych, które kształcą osoby dorosłe. Dlatego dla nikogo nie powinno być obojętne wyrównanie szans uczniów w małych miejscowościach. Ono musi nastąpić. To wymaga zmian w całym systemie edukacji, a nie tylko w szkołach ponadgimnazjalnych, o czym mówimy od dawna.

Dla wielu rodziców szkoły niepubliczne są szkołami marzeń. Tymczasem matury zdało w nich zaledwie 58 proc., podczas gdy w publicznych - 80 proc.

- W potocznej świadomości placówki niepubliczne kojarzą się z renomowanymi szkołami, w których w małych klasach uczy się wielu języków i gry w tenisa. Tymczasem wiele szkół niepublicznych to przedsiębiorstwa, które wyciągają pieniądze. Klasy są nastawione na dużą liczbę uczniów, zajęcia odbywają się w systemie weekendowym. Trudno w takich warunkach mówić o zadowalającym sposobie przygotowania abiturientów do egzaminu maturalnego. Myślę, że nadzór pedagogiczny powinien dokładnie przyjrzeć się wszystkim szkołom, w których osiągnięto słaby wynik matury, a szczególnie uważnie - szkołom niepublicznym.

Generalnie w Polsce powinniśmy zadbać o szkolnictwo publiczne i na to powinny być dużo większe środki niż przeznaczone na 2008 r., czy w propozycji na 2009 r. Bo przyszłość jest przed oświatą publiczną. Niestety, pani Hall jest zdecydowaną zwolenniczką szkolnictwa niepublicznego.

Jest za to przeciwniczką negocjacji z ZNP, które utknęły w martwym punkcie.

- Ubolewam, że stoją w miejscu. Jeśli podczas wakacji nie będzie ze strony rządu konkretnych propozycji i woli współpracy, to 1 września możemy znaleźć się w sytuacji pogotowia strajkowego, a później strajku powszechnego w polskiej oświacie. Premier Tusk i minister Hall muszą sobie z tego zdawać sprawę.

Dziękuję za rozmowę.

Foto autor| DP
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- Możemy się nie lubić. Mamy inne biografie, inne zapatrywania polityczne, ale w sprawach pracowniczych powinniśmy mówić jednym głosem, bo o to samo nam chodzi - powiedział po negocjacjach w Ministerstwie Edukacji Narodowej szef zespołu płacowego Sekcji Krajowej Oświaty NSZZ Solidarność Ryszard Proksa.

25 czerwca, przed podjęciem kolejnych negocjacji z rządem, oświatowa „S” i Związek Nauczycielstwa Polskiego podpisały wspólne oświadczenie o „kontynuowaniu współpracy w zakresie podejmowanych działań protestacyjnych w obronie praw pracowników oświaty przez poszczególne związki zawodowe”. Powodem są niekorzystne propozycje przedstawione przez rząd podczas negocjacji z nauczycielskimi związkami. Takie oświadczenie można przeczytać na stronie internetowej ZNP. Wyłom w porozumieniu zrobiło Forum Związków Zawodowych, które ma inne plany.


- Spotykaliśmy się trzykrotnie i ustaliliśmy, co potwierdziliśmy w wydanym oświadczeniu, że w kwestii płac, emerytur, pensum, wynagrodzeń nauczycieli i pracowników administracji będziemy siebie informować i ustalać jednolite stanowisko w stosunku do propozycji rządu. Gdy organizowane będą protesty, będziemy się wpierać - przyznaje Proksa.


W wydanym przez oświatową „S” satyrycznym Liście Gończym związkowcy domagają się schwytania Donalda Tuska za wyłudzenie głosów wyborczych, minister Katarzyny Hall za niszczenie przyszłości młodych Polaków i minister pracy Jolanty Fedak za nieudolność i brak kompetencji. Nagrodą ma być spokojne i dostatnie życie.


Spoglądając na liczbę członków związków zawodowych w oświacie, widać, że dwie trzecie pracowników pozostaje poza strukturami związkowymi i ustawiła się w roli kibica. Do związków należy mało ludzi, dlatego są na współdziałanie skazane. Podchodzą jeszcze do siebie z rezerwą, bo przeszłość kładzie się cieniem, jednak gdy zagrożone są fundamentalne dla tego środowiska prawa pracownicze, sytuacja jest szczególna.


Podczas negocjacji MEN zaproponowało zwiększenie pensum dydaktycznego o 4 godziny tygodniowo. O tym decydowałyby samorządy. Przewodniczący oświatowej „S” Stefan Kubowicz przypomina, że tygodniowy limit godzin nauczania w polskich szkołach wcale nie jest najniższy w stosunku do innych krajów UE i rząd nie powinien wytaczać armat. Związkowcy wyliczyli też, że zwiększenie pensum narazi ponad 100 tys. pracujących nauczycieli na zwolnienia z pracy. Stronę rządową reprezentowali na spotkaniu Michał Boni, sekretarz stanu w Kancelarii Premiera, Krystyna Szumilas, sekretarz stanu w MEN i Agnieszka Chłoń-Domińczak, sekretarz stanu w Ministerstwie Pracy i Polityki Społecznej.


Na Walnym Zebraniu Delegatów oświaty zażądano od premiera wycofania Boniego z negocjacji z nauczycielami z powodu jego arogancji. Według związkowców forsowanie przez ministerstwo pracy programu „50 plus” jako sposobu, by po przekwalifikowaniu zatrzymać doświadczonych pracowników na rynku pracy, ale w innej profesji, gdy nie będą już w stanie wykonywać dotychczasowego zawodu, jest mydleniem oczu. Ich zdaniem popyt na ludzi powyżej 50. roku życia jest dziś wymysłem propagandowym. Zdaniem przewodniczącego Solidarności Janusza Śniadka program„50 plus” nie może zastępować wcześniejszych uprawnień, na które liczyli ludzie, przystępując do danego zawodu. Zwłaszcza że przygotowanie organizacyjne i dydaktyczne do operacji „50 plus” przez urzędy pracy jest w tej chwili żadne.

W zeszłym roku na emeryturę przeszło w Polsce 26 tysięcy nauczycieli, z tego tylko około 13 tysięcy w wieku mniej niż 55 lat. Statystyczny nauczyciel emeryt miał prawie 54 lata i ponad 35 lat pracy w pracy w placówkach oświatowych. Z danych ZUS wynika, że nauczyciele nie korzystają z prawa do wcześniejszej emerytury masowo, ponieważ ich zarobki, i z nimi związane emerytury, są niewielkie.


Podczas rozmów 25 czerwca o podwyżkach płac, strona rządowa zaproponowała wzrost kwoty bazowej w 2009 r. o 5 proc. i zmianę procentowych wskaźników naliczania wynagrodzenia zasadniczego nauczycieli. Na wniosek związkowców zobowiązała się sporządzić symulację struktury wynagrodzeń, przy założeniu, że udział płacy zasadniczej w ogólnym wynagrodzeniu nauczyciela dyplomowanego będzie stanowił co najmniej 65 proc. średniej płacy. Rząd ma także przemyśleć możliwość wprowadzenia alternatywnego wariantu przyszłorocznej podwyżki dla nauczycieli, przy założeniu, że wynagrodzenie stażystów będzie wynosiło nadal 100 proc. kwoty bazowej, a wynagrodzenie zasadnicze nauczycieli dyplomowanych wzrośnie do 190 proc. tej kwoty. Związkowcy zdementowali informacje, że nauczycielskie emerytury znacznie obciążą budżet państwa, argumentując m.in., że odpadnie opłacanie składek ZUS, które stanowią sporą część kosztów pracy. A oświata to budżetówka. Przedstawiciele rządu zobowiązali się do przeliczenia wysokości kosztów wcześniejszych emerytur przy uwzględnieniu tego argumentu.


Związkowcy są nadal niezadowoleni z efektów rozmów z rządem. ZNP grozi, że w razie niezrealizowania postulatów do 31 sierpnia, we wrześniu wznowi pogotowie protestacyjne. Później nie wyklucza strajku. Solidarność zaś już ogłosiła, że 29 sierpnia zorganizuje wielką demonstrację w Warszawie. Sekcja Krajowa oświaty „S” też przygotowuje dla rządu niespodzianki, które mogą zaskoczyć.

Foto popis| Zespół płacowy Sekcji Krajowej Oświaty i Wychowania „S” do rozmów z rządem. Od lewej: Jerzy Frąckowiak, Ryszard Proksa i Jan Bałuka.


